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Stosunki robotnicze.

W ydział Tow arzystw a okręgowego brzeskiego poruczył 
mi zebranie m ateryału dotyczącego stosunków robotniczych 
w powiecie.

Z dziwnem uczuciem przystępuję do spełnienia tego za­
dania, a to głównie z powodu, że w tej piekącej sprawie trudno 
mi nawet pomyśleć o wynalezieniu jakiegoś uniwersalnego 
lekarstwa.

W  powiecie brzeskim brak  robotnika rolnego, oraz cze­
ladzi na stół daje się odczuwać wskutek sezonowego wychodź- 
tw a robotników głównie do Niemiec z wprost zatrw ażającą 
progressyą mniej więcej od lat dziesięciu.

'  G dybyśm y sobie postawili następujące pytania:
1) Czy w ielka własność sama się do braku  robotników 

przyczyniła?
Czy możemy brakowi temu zapobiedz ? 

to na jedno i na drugie pytanie m usielibyśmy odpowiedzieć 
i tak i nie.

O ile, bowiem odnośnie do pierwszego pytania nie jesteśm y 
winni temu szalonemu rozwojowi przemysłu w ostatnich dzie­
siątkach lat oraz znacznemu podniesieniu ku ltury  rolniczej na 
Zachodzie, o tyle jesteśm y winni, żeśmy u siebie nie dotrzy­
mywali kroku z zagranicą i w skutek tego znaleźliśmy się dziś 
bez punktu wyjścia, bo coraz nam trudniej dążyć do podnie­
sienia intenzywności naszych gospodarstw wobec ciągle wzra­
stającego braku robotnika. T ak  też i co do drugiego pytania 
możemy odpowiedzieć, że zapobieżenie brakowi robotnika leży 
w naszej mocy o tvle. o ile od nas niezależni1 w arunki nie 
stoją mu na przeszkodzie.

Komitet Tow arzystw a rolniczego w piśmie swein wskazał 
już  niejako środki zapobieżenia tej — że się tak  wyrażę 
pludze. a mianowicie zaleca wprowadzenie rocznych i sezono­
wych kontraktów  pracy, uraz gdzie tylko możliwe pracy akor­

dowej. Temi też wytycznem i będę się kierował, ale ponieważ 
postawienie jakiegoś normalnego kontraktu pracy lub jednolitej 
ta ry fy  pracy akordowej dla całego powiatu jest wprost nie- 
wykonalnem. przeto ty lko ogólnikowo o jednym  i drugim  będę 
mówił.

Że wychodźtwo robotników ma miejsce, o tern zbyteczne 
nawet wspominać, ważniejsze dla nas są motywa, k tóre ludzi 
do szukania pracy za granicą skłaniają. O ile bowiem każdy 
z nas przyznać musi, że wszystkich wychodzących za zarob­
kiem  z pewnej gm iny ludzi w gospodarstwie swem nie byłby 
w stanie przez czas ich za granicą pobytu zatrudnić, to jed n ak  
z drugiej strony fakt. że właśnie nie z najbiedniejszych okolic 
wychodźtwo to je s t najsilniejszem , upoważnia nas do tw ier­
dzenia, że szukanie zarobku za granicą jest w tych co najm niej 
w ypadkach nieuzasadnionem.

Na wychodźtwo robotników, a właściwie stąd w ynikły 
b rak  ludzi do pracy w kraju  skarżą się ju ż  nietylko więksi 
właściciele, ale i zamożniejsi włościanie, z k tórym i k ilkakro tn ie 
rozmawiając i wogóle stosunki te od k ilku  lat obserw ując, do­
szedłem do ciekaw ych spostrzeżeń.

Mieszkając w okolicy gęsto zaludnionej i wśród ludności
0 w iększym  dobrobycie, zastanawiałem  się nieraz nad tą spraw ą
1 przyszedłem do przekonania, że to wychodźtwo naszych ludzi 
za granicę jest zupełnie analogicznem z w yludnianiem  się wsi 
w Niemczech, bo i nasi robotnicy szukają w pierwszej linii 
zarobku w fabrykach, gdzie nietylko stały zarobek i przew a­
żnie większą płacę o trzym ują, a choć to drugie w niektórych 
wypadkach niema miejsca, czują się wolniejszymi, bo poza 
godzinami pracy nikt ich nie dozoruje, a przytem  w takich 
miejscach przemysłowych więcej rozryw ek znajdują.

Że stosunki robotnicze w iejskie u nas ihaczej się przed­
staw iają ja k  n. p. już w innych prowincyach austryackich, 
zależy to przynajm niej w okolicach o lepszej glebie i w arun­
kach zbytu od zanadto podzielonych gruntów. W skutek  do­
wolnego podziału gruntów stosunki posiadania tak  się ukształ­
towały, że dziś mam y mało gospodarstw  włościańskich, któreby 
przy liczniejszej rodzinie dały zajęcie całoroczne wszystkim 
je j członkom, a gdy i dwory przy nie dość przeważnie inten- 
zywnej kulturze stale ich zająć iiie potrafią, przeto jednostki 
tak ie  szukają zajęcia poza granicam i kraju. Przez opowiadanie 
w racających rozciekawieni wychodzą i inni żądni wrażeń, bez 
względu nu to czy ich rodzice, a więc k iedyś i ich gospo­
darstwo na tein nie ucierpi.

Robotników rolnych takich ja k  się w iduje w Niemczech 
lub w wyżej pod względem ku ltu ry  rolniczej stojących pro­
wincyach państwa, t. j. robotników bezrolnych m ieszkających 
w domach dla nich specyalnie budowanych u nas praw ie się
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nie spotyka, m y bowiem m am y robotników  przeważnie się re­
krutujących z młodszych dzieci k ilku  lub k ilkunastu  morgo­
wych gospodarzy oraz ze starszych mężczyzn, często daw nych 
sług dworskich, oraz ich dzieci, ci jed n ak  praw ie zawsze własne 
domy i po kaw ałku  g runtu  posiadają.

P ierw szym  często rodzice nie pozwalają za zarobkiem  wę­
drować w obawie, o ich zdrowie cielesne i moralne, w reszcie 
i z powodu trudności otrzym ania kogoś w ich miejsce, u dru- 
gi< li wychodztwo uważam za uzasadnione, a to z tego prostego 
powodu, że za gran icą więcej zarabiają.

P rzypatrzm y s ię n .p . ogłoszeniu b iura pośrednictw a pracy 
przy Izbje rolniczej we W rocławiu, k tóre podejm uje się do­
starczyć w każdej ilości od 1 lutego robotników  do gospo­
darstwa, cegielni i lasu, gw arantu jąc dotrzym anie um owy w prze­
ciągu 6 tygodni i licząc za koszta sprow adzenia każdego ro­
botnika do gi'anicy w raz z kosztam i biurowem i po 10 m arek 
czyli 11.60 koron pod następującym i w arunkam i:

płaca dzienna mężczyźni . . . 0.93— 1.28 koron
u „ chłopcy i dziewki 0.75 1.04 „

wartość dziennej żywności . . 0 .41-- 0.46 „
Albo weźmy kon trak t, na k tóry  w roku zeszłym 40 ludzi 

ze Strzelec w ielkich w Scbmoren w K rólestw ie saskiem  było. 
a i tego roku ju ż  go też podpisali, to tam  jeszcze więcej sobie 
pozarabiali, bo dostawali płacy dziennej od 10 kw ietnia aż do 
ukończenia wszelkich robot w polu 1.27 koron, a w czasie żniw 
po dwie (2) m arki, t. j. 2.32 koron, prócz tego przez cały czas 
dziennie po jednym  litrze m leka odtłuszczonego i tygodniowo 
po 25 funtów ziemniaków.

C yfry  te mówią same przez się i nie potrzebują żadnych 
kom entarzy.

Czy doradzane przez K om itet Tow arzystw a rolniczego 
środki dadzą się przeprowadzić, czas okaże; że §ą praktycznem i 
ani chwili nie wątpię.

W  szczególności zaś mam przekonanie, że w okolicach 
gdzie gorączka w ychodźtw a najsilniej grasuje, ja k  to w mojej 
okolicy niestety ma miejsce, robienie kontraktów  pracy  na 
bardzo silne natrafia przeszkody, a naw et wprost je s t niew y- 
konalnem , a wobec małej ilości pozostałego robotnika i wpro­
wadzenie pracy  akordowej bardzo oględnie i bez wszelkiego 
przym usu musi być próbowanem.

Nie należę do ludzi lubiących w yszukiw ać trudności przy 
w szelkich innow acyach lub opuszczających przy lada sposo­
bności ręce, lecz z własnej p rak tyk i mogę"stwierdzić, że w przy­
toczonych powyżej w arunkach, pierw szy z doradzanych środ­
ków pomccy zawodzi.

Do tego samego zresztą przekonania przyszedł Członek 
W ydziału  naszego Tow arzystw a okręgowego, a w łaściciel wiel­
kiego m ajątku  w pow iecie-tarnobrzeskim  p. H en ry k  D o la ń s k i ,  
k tó ry  bezskutecznie próbował w tam tej okolicy zapewnić sobie 
robotników, ofiarując im zupełnie te same w arunki, pod jakim i 
za gran icą do p racy  się godzą.

Tam  gdzie szczęśliwsi pod tym  względem moi koledzy 
zawodowi o braku  robotnika z powodu w ychodźtw a z opo­
w iadania ty lko  słyszą, uważam robienie kontraktów  pracy za 
bardzo skuteczny środek zapobiegawczy, a użycie' go radzę im 
szczerze, aby się nie znaleźli z czasem w tem samem co i my 
położeniu; n iestetj' jed n ak  leży to ju ż  w naturze ludzkiej, że 
o ra tunku  m yślim y w tedy dopiero gdy  już  „dusza na k a rk u ‘£.

Jednym  ze skutecznych środków zapobiegania brakow i 
robotnikow  je s t osiedlanie ich, t. j .  daw anie im m ieszkań z ogró­
dkam i, środek ten je d n a k  u nas wobec chronicznej choroby 
b raku  kapitału u przeważnej liczby gospodarzy, ty lko w nie­
licznych w ypadkach m ógłby być stosowanym.

T ak więc gdy doradzane przez K om itet środki nie wszę­
dzie dadzą się w życie wprowadzić, choć zupełnie o ich sku­
teczności jestem  przekonany, oraz gdy  w dodatku szablonu 
jakiegoś nie można stosować będę się ty lko starał w ykazać 
korzyści sezonowych kontraktów  oraz pracy akordowej.

E dw ard Maurizio.
(Dok. nast.).

Kilka u w a g  o rachu nkow ośc i 
i b iurze ra c h u n k o w e m  rolniczem.

(Ciąg dalszy).

Do podobnych rezultatów  dojść musi każdy, kto podej­
m ując się jak ie jko lw iek  pracy, nie określi z góry  i w yraźnie 
celu do jak iego  dąży, kto nie zastanowi się czy wogóle i jaką 
ilością pracy  da się to osiągnąć, oraz czy je s t on zdolnym 
i czy m a środki do przeprowadzenia tego, co zamierza. — 
W arunk i te są niezbędne, by módz oczekiwać pom yślnych 
rezultatów, i kto ich nie dopełnia, ten winę niepowodzenia, 
przynajm niej w lwiej części, przypisać musi sobie. Odnosić 
się to na turaln ie  musi i do prowadzenia rachunków . Jeżeli 
podejm uje się ich rolnik, to koniecznem  jest. by najpierw  
powiedział sobie, co z pomocą tych rachunków  chce uzy- 

| skać. O kreślenie to celu. do którego dąży, nie może być w ża- 
j  dnym  razie ogólnikowe, ale powinno być zawsze ścishy jasne 

i wyraźne. Jak iekolw iek  będą żądania ro ln ika staw iane swej 
rachunkow ości, czy to ograniczające się je d y n ie  na kontroli 

j  podw ładnych mu organów, czy też rozszerzające się na w y­
kazanie ogólnego czystego dochodu gospodarstwa, lub jeszcze 

j  dalej, rezultatów  poszczególnych gałęzi tegoż i t. d. i t. d„ 
co je s t w danym  razie zupełnie obojętnem, zawsze powinny 
one być jasno sformułowane i możliwie ściśle określone.

Koniecznem je s t dalej zastanowienie się nad tem, czy­
ta  ilość pracy, k tórą zam ierzam y poświęcić, a więc np. p ro­
wadzenie tak ich  a takich rachunków  vel książek rachunko 
wycli. w ten lub ów sposób, je s t w y s t a r c z a j ą c ą ,  by cel 
ja k i  sobie zakreśliliśm y osiągnąć. T aka świadomość je s t nie­
zbędna i ona jed n a  uchronić nas może od rozczarownia lub 
zniechęcenia.

Dopiero jeżeliśm y spełnili oba wyż wym ienione w arunki, 
a więc wiemy co chcem y uzyskać i w iem y czy jest to 
przy tej pracy ja k ą  chcem y poświęcić, możliwem do osią­
gnięcia, przy jm ując na razie, że posiadam y i trzeci w aru­
nek tj. zdolność do przeprow adzenia tego, dopiero w tedy mo­
żemy być pewni, że podjętej p racy  nie nazw iem y -w końcu 
bezpoźyteczną i ani żałować je j, ani odm awiać wartości nie 
będziemy. Bo każdy się chyba zgodzi, że ro ln ik  k tóryby  z góry 
powiedział sobie, czego żąda od sw ych rachunków  i gdy 
to, czego żądał otrzym ał, że tak i ro ln ik  byłby  co najm niej 
n iekonsekw entnym , gdyby tw ierdził, że rachunkowość jego 
nie przynosi m u pożytku. N iekonsekw entnym  byłby dlatego, 
bo naprzód przecież wiedział, co mu jego rachunk i za poży­
tek przynieść m o g ą  i że n i c z e g o  w i ę c e j  o d  n i c h  s p o ­
d z i e w a ć  s i ę  n i e  m o ż e ,  jeżeli więc podjął się tej pracy, 
to dla t y c h  rezultatów  ja k ie  osiągnął, ergo o bezpoźyteczności 
mowy tu być nie może. Iiina jest jed n ak  rzecz, gdy ktoś 
jedyn ie  z w i a r ą  w potrzebę rachunkow ości w  gospodarstwie, 
a bez znajomości celów je j  i zadań i środków do ich osią­
gnięcia potrzebnych, prow adzi rachunki u siebie; rachunkow ość 
taka  nietylko że nie przyniesie praw ie żadnego pożytku, ale 
staje się łatwo przyczyną stracenia tej dotychczasowej w iary  
w potrzebę rachunkow ości, a co za tem idzie i następnego 
ignorowania rachunkow ości w gospodarstwie.

Jeżeli rolnik, posiadający w swem gospodarstw ie rachun­
kowość, dochodzi do przekonania, że nie przynosi mu ona tego 
pożytku jak iego  się spodziewał i oczekiwał, to dowodzi tem 
samem, że albo w ym agał od rachunkow ości tego czego ona 
dać mu nie mogła, czyli n i e  r o z u m i e  i n i e  z d a j e  s o b i e  
j a s n o  s p r a w y  z celów i zadań rachunkow ości, albo, rachun­
kowość jegc szw ankuje pod względem przeprow adzania i w y­
konania.

Pom ińm y tych pierwszych. Kto bowiem nie wie co ma 
żądać od rachunków  i na co je  prowadzi, lub kto spodziewa 
się. że one w yręczą go w pracy przy gospodarstwie, ten rze­
czywiście lepiej zrobi jeżeli zaprzestanie je  prowadzić, oszczę­
dzi sobie przez to trudu  i mozołu zapisyw ania codziennego, 
a nie straci nic, żadnego bowiem pożytlcu i tak  z nich nie 
odnosił. Jest jed n ak  wielu rolników, k tórzy  rozum iejąc i uzna­
ją c  potrzebę rachunkow ości w gospodarstwie, prowadzą w praw -
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dzie w swych m ajątkach rachunki, b rak  jed n ak  fachowości 
w tym  kierunku, ja k  również czasu, sprawia, że rachunki te 
nie są tak  prowadzone ja k b y  być powinny, w następstwie 
czego, odnosi z nich rolni k tylko minimalne korzyści.

„W ierzę i jestem  najm ocniej przekonany1- mówi niejeden 
rolnik „o potrzebie ścisłej rachunkowości w gospodarstwie, 
przyznaję, że przynieść ona może korzyść gospodarzowi i uła­
twić mu w wielu razach jego pracę, ale na to by posiadać 
taką  rachunkow ość trzeba albo samemu znać się dobrze na 
prowadzeniu książek i mieć czas i cierpliwość do tej pracy, 
albo też, co byłoby najłatw iej, wziąść sobie specyalnego urzęd­
nika k tóryby  rachunki gospodarstwa prowadził. Ani jedno 
ani drugie nie je s t dla mnie moźliwem, bo ani znam się na 
buchalteryi. ani czasu do tego nie mógłbym znaleść, a na 
trzym anie osobnego urzędnika dochody moje są za małe. zre­
sztą naw et nie miałbym go czem przez cały rok za jąć“.

Nie można odmówić powyższemu wywodowi do pewnego 
stopnia słuszności. Jest to znanym faktem, że przeważna częśc 
rolników mało zna się na buchalteryi; na w ykształcenie w tym 
k ierunku nie kładzie się u nas żadnego nacisku i jest wielu 
gospodarzy znających się doskonale na w szystkich gałęziach 
gospodarstwa, którzy jednak  o czystym  dochodzie, bilansie 
ltd. itd. nader słabe m ają pojęcie.

Popraw a tych stosunków jest konieczna, a szczególniej 
w obecnych czasach, kiedy rolnik coraz bardziej staje się 
przemysłowcem i kupcem , gdy rezultaty  jego gospodarki za­
leżą w zupełności od tego czy dobrze lub źle rachował.

G dybyśm y jed n ak  nawet przyjęli, że wszyscy rolnicy po­
siadają na tyle znajomość rachunkowości by być w stanie pro­
wadzić ją  w swych m ajątkach, to pomimo tego nie wszyscy 
prowadziliby rachunki tak  ja k  je  prowadzićby powinni, a to 
z powodu zaabsorbowania przez inne zajęcia. B rak wpraw y 
w prowadzeniu rachunków, nawał innych zajęć gospodarskich, 
są to jed y n e  zarzuty ja k ie  zasługują na uwagę, jeżeli się mówi
0 braku racyonalnej i ścisłej rachunkow ości w gospodarstwach.

Nie wchodzimy na razie w to, że każdy rolnik, bez 
względu na to czy sam prowadzić będzie rachunki swego m a­
ją tk u , czy nie, powinien posiadać pewną dozę znajomości bu­
chalteryi, czy to dlatego aby módz zestawić sobie bilans swego 
m ajątku, obliczyć dochód ogólny i szczegółowy każdej gałęzi 
gospodarstwa, czy wreszcie choćby dla możności skontrolo­
wania czynności swych urzędników rachunkowych, ewentual­
nie wskazania ja k  m ają postępować, konstatujem y jedynie  fakt, 
że tak nie jest. a zatem, że ci rolnicy, którzy tej znajomości 
nie posiadają nie są w stanie prowadzić swych rachunków  
tak ja k b y  należało.

Zrozumieć także do pewnego stopnia można rolników 
jeżeli mówią o braku  czasu. Do pewnego stopnia, mówimy, bo 
ostatecznie przy dobrych chęciach niejedno więcej dałoby się 
zrobić, jak się robi. każdy jed n ak  kto kiedy pracował na roli 
wie dobrze ja k  trudno je s t po całodziennej nużącej pracy 
w polu, gdy się jest zupełnie znużonym fizycznie, zasiąść do 
rachunków .’które'zaw sze w ym agają wielkiego skupienia i uwagi 
jeżeli m ają bvó dokładnie prowadzone. Zmusić się do takiej 
pracv jest zwykle bardzo ciężko. G dyby cała praca rachun­
kowa polegała jedvnie na codziennych zapiskach, to z pewno­
ścią. że rachunkowość inaczejby wyglądała w naszych gospo­
darstw ach; takie codzienne zapiski bowiem w wielu gospo­
darstw ach się uskutecznia, ale niestety je s t to dopiero połową 
rachunkowości, której drugą jest zamknięcie książek wyma­
gające tak  dosyć czasu ja k  trudu i pracy. W iemy, że ogólnie 
przyjętym  rokiem rachunkow ym  w gospodarstwie jest czas 
od I lipca do 30 czerwca, stricte zatem biorąc, powinien rolnik 
z dniem 30 czerwca wziąść się do zamknięcia swych książek
1 obliczenia ostatecznych rezultatów. W miesiącu lipcu jednak, 
zaczyna się najgorętszy czas dla rolnika, tj. żniwa, najw ażniejsza 
robota dla każdego gospodarza, której całkiem  naturalnie, za­
niedbywać nie może.

Dobrze już gdy potrzebne dzienne zapiski pozaciąga się do 
książek, na zamknięcie roczne czeka się zwykle wolniejszego 
czasu. W olniejszy ten czas nadchodzi dopiero w późnej jesieni, 
lub z początkiem zimv. i wtedy z jednej strony późny termin, 
z drugiej trudność w połapaniu się w zeszłorocznych rachun­

kach, teinbardziej jeżeli nie były one zupełnie system atycznie 
prowadzone, sprawia, że zw ykle się już tych książek „sta ry ch “ 
nie zam yka, zadaw alniając się uporządkowaniem tegorocznych 
rachunków, które w czasie gorących prac ucierpiały na do­
kładności. Nie powiadamy, że dzieje się tak zawsze i z reguły, 
ale że w bardzo wielu w ypadkach tak  się postępuje, to nie 
ulega wątpliwości. W  wielu gospodarstwach prowadzących ra ­
chunki. nie zam yka się książek, buchalterycznie rzecz biorąc, 
nigdy, a dochód oblicza jedynie  mniej więcej, inaczej bowiem 
praktykow anego najczęściej obliczenia rocznego dochodu na­
zwać nie można.

T ak  więc częściowo b rak  czasu, głównie jed n ak  to. że 
ci. którzy prowadzą rachunki, nic są dokładnie obeznani z ra­
chunkowością (jak wiadomo, rachunki w m niejszych gospo­
darstwach prowadzone są przeważnie przez urzędników  go­
spodarczych, którzy  czynności tej poświęcają się jedyn ie  o tyle, 
o ile im czas od wszelkich innych zajęć gospodarskich po­
zostaje i k tórzy po największej części bardzo małe wiadomo­
ści o książkowości posiadają), sprawia, że rachunkow ość w prze­
ważnej ilości majątków, spada do roli kontrolora czynności 
dokonanych lub k ron ik i, służącej do przypom nienia sobie, 
koniecznych do zapamiętania faktów.

W  w iększych m ajątkach, gdzie praca rachunkow a spo­
czywa w rękach fachowych w tym dziale urzędników, a więc 
rachm istrzów i buchalterów, zebrany w ciągu roku z codzien­
nych zapisków m ateryał, bywa następnie sum iennie opraco­
wyw any i rezultaty  z całorocznej gospodarki tak  w całości, 
jak i w szczegółach, w odpowiednej formie ujęte, umożliwia­
jącej przegląd gospodarstwa jego obrotów oraz rentowności, 
właścicielowi przedkładane, który  następnie z tych rachun­
ków wyciąga, (a w każdym  razie w yciągnąć może) odpowie- 
dne konsekw encja.

Tych korzyści nie daję zwykle rachunkowość m ajątków  
średnich, a że tak jest, świadczy o tern choćby ten fakt, że 
stosunkowo nie wielu je s t rolników, którzyby byli w stanie 
odpowiedzieć p e w n i e  i z u p e ł n i e  d o k ł a d n i e  ja k i z ma­
jątku swego osiągnęli dochód. Przy szczupłych dochodach, 
jak ie  wogóle dziś gospodarstwo niesie i wobec niepom yślnych 
przeważnie finansowych stosunków właścicieli ziemskich, na 
trzym anie osobnego urzędnika rachunkowego pozwolić sobie 
może ty lko większy m ajątek, dla średnich i m niejszych byłby 
to koszt w przeważającej liczbie wypadków za wielki i jak 
w tym  razie rzeczywiście nic opłacający się. Z konieczności 
zatem, często chcąc nie chcąc, zrzeka się nieraz ten lub ów 
rolnik posiadania dokładniejszej, ściślejszej rachunkości w sw em  
gospodarstwie. A jed n ak  staje się ona z każdym  dniem  wię­
cej potrzebną, tak  z powodu pogarszających się ciągle wa­
runków gospodarowania, zm uszających do skrupulatnego racho­
wania się i gospodarowania „z ołówkiem w ręce“, jeżeli ma 
się wyjść na swojem, ja k  i dla tego, że niedawno wprowa­
dzona ustawa podatkowa żąda od roln ika podaw ania czystego 
rzeczywiście osiągniętego dochodu z gospodarstwa, co znowu 
bez uporządkowanej rachunkowości stanowczo jest niemożli- 
weni. Jakaż  jest więc rada. by umożliwić rolnikom posiada­
nie więcej dokładnej rachunkow ości? W ynaleźli ją, przodu­
jący ja k  zwykle w takich razach, Niem cy, stw arzając biura 
rachunkowe rolnicze.

U nas podobne biuro założyło w ubiegłym  roku k rak o ­
wskie 1 owarzystwo rolnicze; sądzimy, że nie będzie to może 
bez pożytku, jeżeli poświęcimy parę słów te j nowo założonej 
instytucyi.

(L)ok. nast. ) .  Karu/ Turski.

Spółka m a g a z y n o w o - z b o ż o w a  w  Bochni.

Z in ic ja ty w y  Dra Franciszka S t e f c z y k a ,  niestrudzo­
nego propagatora samopomocy rolniczej. W ydział powiatowy 
bocheński zaprosił na dzień 17 m arca b. r. liczne grono rol­
ników z całego powiatu, tak  z m ałych ja k  i większych posia­
dłości, celem zastanowienia się nad  kw estyą, czy w powiecie
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naszym  produkującym  znaczne zapasy zboża po najw iększej 
części na drobnych kaw ałkach ziemi, nie dałoby się zawiązać 
spółki na wzór podobnych spółek istniejących od niedaw na 
w Bawaryi, na Pomorzu, w A ustryi niższej i w Czechach, ma­
jących  na celu ułatw ienie producentom  zbytu produktów  rol­
niczych po cenach światowych targow ych i uwolnienie ich tym  
sposobem od w yzysku drobnych lokalnych pośredników.

W  dniu oznaczonym zebrało się w sali R ady powiatowej 
w Bochni około 80 osób w 3/ s częściach włościan, w l/ 3 części 
księży i właścicieli w iększych posiadłości, celem w ysłuchania 
referatu  D ra  Stefczyka, k tó ry  przybył um yślnie w tym  celu 
ze Lwowa.

W  w ym ownych słowach przedstaw ił on zebranym  korzyści 
ź założenia wspólnego m agazynu zbożowego, do któregoby pro­
ducenci mogli zwozić swoje płody, otrzym yw ać zaliczkę w w y­
sokości 8 0 —90°/0 ceny targow ej przyniesionego zboża po na- 
leżytem  oczyszczeniu i zmieszaniu, czyli zjednostajnieniu ziarna, 
spieniężać je  w ielkiem i partyam i po cenach światowych, a uzy­
skaną nadw yżką ceny dzielić się w stosunku do dostawianej 
ilości.

W yłuszczył następnie zasady, na k tórych  spółka podobna 
m usiałaby się oprzeć, a mianowicie, że spółka byłaby Towa­
rzystw em  zarejestrow anem  z ograniczoną poręką do wysokości 
10— 20 krotnej od deklarow anych udziałów; jak o  m inim alny 
udział zaproponował kwotę 10 koron dostępną dla w szystkich, 
naw et najm niej zamożnych rolników, przedstawił, że bardzo 
prawdopodobną je s t pomoc i to w ydatna ze strony rządu i k ra ju  
na budowę m agazynu, a kapitału  obrotowego dostarczy pożyczka 
na przystępnych w arunkach uzyskać się mogąca, skoro się zbie­
rze dostateczna ilość udziałów, wreszcie w yjaśnił niektóre szcze­
góły, ja k  n. p. sprawę zw racania producentom  odpadków po 
w yczyszczeniu zboża, sprawę kosztów adm inistracyi, k tóre  na 
początek muszą być małe, a pokrycie znajdą w należytości 
pobieranej za oczyszczenie zboża, w dochodach ze sprzedaży 
zboża do siewu i ze sprzedaży nawozów sztucznych, k tórych 
skład powinien być przy m agazynie urządzony.

Po w ysłuchaniu tego znakom icie i jasno opracowanego 
referatu , rozpoczęła się dyskusya i posypały się interpelacye 
co do różnych punktów  niedosyć jeszcze w yjaśnionych.

Najwięcej wątpliwości nasuw ała spraw a zarządu spółki 
i je j k ierow nika handlowego, k tóry  obok znajomości rolnictw a 
i handlu  zbożowego, musi daw ać rękojm ię bezwzględnej uczci­
wości i przejęcia się swem pełnem odpowiedzialności zajęciem.

Po w yjaśnieniu  przez p. Stefczyka podniesionych kw estyi, 
zabrali głos wreszcie i włościanie, z k tórych niektórzy, podno­
sili przedew szystkiem  zarzut, że drobni w łościańscy producenci 
nie m ają właściwie zboża na sprzedaż, bo co w yprodukują to 
sami zjedzą, że przeto znaczna bardzo większość włościan ze 
spółki nie będzie mogła korzystać.

Dalej podnosili obawy co do możliwych stra t zwłaszcza 
z początku, oraz co do kosztów adm inistracyi i znalezienia 
odpowiedniej osobistości na k ierow nika spółki.

W ogóle ta pierwsza część przebiegu zgrom adzenia robiła 
wrażenie, że włościanie bardzo nieufnie na całą sprawę patrzą 
i nie będą chętnie do spółki przystępować.

Zw rotnym  punktem  było przemówienie prezesa R ady po­
wiatowej p. Zdzisława W ł o d k a ,  k tó ry  przyznając słuszność 
obaw podniesionych przez poprzednich mówców, podniósł atoli 
ogromne korzyści spółki i uzasadnił cyfram i przez porównanie 
cen ze zboża uzyskiw anych przez wielkich właścicieli, z ce­
nami uzyskanem i przez drobnych producentów  na miejscowych 
targach, ja k  dalece ci ostatni byw ają w yzyskiw ani.

Ten argum ent przekonał najm niej chętnych i gdy następnie 
przew odniczący zapytał zgromadzonych, czy sobie życzą od­
czytania projektu  statutu spółki, jednom yślnie odczytania tego 
zażądano.

Po odczytaniu projektu  wypracowanego ju ż  przez D ra Stef­
czyka, statu t ten en bloc, przyjęto, przyezem uchwalono 10 krotną 
porękę członków, a wysokość jednego udziału oznaczono na 
10 koron.

Następnie przystąpiono do subskrybow ania udziałów przez 
zgrom adzonych i zebrano 41 podpisów z 275 udziałami, w tern 
28 włościan z 29 udziałami.

R O L N I C Z Y .

P rzystępujący  z udziałami, ukonstytuow ali się następnie 
w kom itet urządzający, którego przew odniczącym  wybrano 
p. Zdzisława W ł o d k a ,  zastępcą p. K arola B o n  d i  e g o  i se­
kretarzem  p. W ładysław a S i e 111 i e ń s k  i e go.

Kom itet uchw alił następnie prosić D ra S tefczyka o przy­
gotowanie odezwy, statutów, oraz druków  do zbierania udzia­
łów i upoważnił prezydyum  do w yboru mężów zaufania we 
w szystkich gm inach, którzy będą udziały zbierać.

Po zebraniu dostatecznej liczby udziałów (minimalnie 
5.000 koron), prezydyum  zwoła Ogólne Zebranie członków celem 
ukonstytuow ania się spółki.

Na tern zakończyło się to pam iętne zebranie, k tóre może 
się stać punktem  zw rotnym  w stosunkach ekonom icznych na­
szego rolnictwa, co daj Boże.

0 7łady sław Siemieński-
B ochnia 3 /1V 1902.

S P R A W Y  BI EŻĄCE.

Do dzisiejszego numeru dołączamy jak o  bezpłatny dodatek 
dla stałych abonentów referat posła D ra  Jana  H u p k i :  „O rol­
niczych stowarzyszeniach zawodowych11, k tóry  stanie na po­
rządku dziennym  najbliższego posiedzenia Komitetu.

„Za końmi na Wołyń i U kra inę11 — felietony p. Stefana 
B o j  a n o  w s k i e g o  wyszły w osobnej odbitce i są cło nabycia 
w ozdobnem wydaniu po 2 kor. w księgarni S. A. K rzyża­
nowskiego. Kraków. L inia A-B i ekspcdycyi Tygodnika Rolni­
czego, Kraków . Basztowa 6.

Źrebię Nr. 1000 ! T  ysiączne przychowane źrebię w je- 
dnem stadzie u jednego i tego samego hodowcy, to w ypadek 
w yjątkow y, to prawdziwy — jubileusz stada!

Jeden z tak ich  w ypadków  nader rzadkich u pryw atnego 
hodowcy m am y dzisiaj do zanotowania w G alicyi i chętnie 
podajem y go do wiadomości szerszym  kołom rolników.

Otóż w d. 27 m arca b. r. ułągło się w H orodence t y ­
s i ą c z n e  ź r e b i e  w dobrze znanem stadzie barona Jakóba 
Rom aszkana, k tóry  od 35 lat prowadzi je  um iejętnie i z pra- 
wdziwem zamiłowaniem.

Chów koni na w iększą skalę nie zawsze się opłaca, a do 
takich w łaśnie w ypadków  zaliczyć śmiało można hodowlę koni 
bar. Romaszkana, k t ó r y  potrafił ją  doprowadzić do tej wyso­
kości, że z 1000 przychow anych w horodeńskim  stadzie koni. 
rząd zakupił do dzisiaj 150 ogierów, między którym i „D a­
lio m  a n  X I I U z Norm y Nr. 20 po Dahom an V I — funkcy- 
onuje* rok  dziewiąty jak o  reproduktor w rządowej stadninie 
w Radowe ach, a 58 stoi obecnie na rozm aitych stacyach po­
rozrzucanych po kraju . Jeżeli przejrzym y notatki horodeń- 
skiego stada, to przekonam y się. że z niego rząd i wojsko­
wość do dnia dzisiejszego zakupiły 285 koni. a rząd  bułgarski 
przy zakładaniu stada nabył dla swego k ra ju  14 liorodeńskich 
klaczy na matki.

Obecnie stado bar. Romaszkana w H orodence posiada 
40 m atek i 2 reproduktory: vollb. „ M o r i s k o "  po Insulaire 
z La Mascotte i . . P r z e d ś w i t u  1— 5 “. 8. B.

P rem iow ania rządow e koni. Tegoroczne wiosenne prem io­
wanie koni odbędzie się w Gadicyi zachodniej, a mianowicie: 

w N isku . . . .  7. czerw ca 1902;
a to dla prem iowania wyłącznie koni w łościańskich drobnej 
rasy  hodowanej z dawien daw na przez galicy jsk ich  włościan 
bez domieszki innej krw i. dalej

w Przew orsku . . 9. czerw ca 1902;
w Nowym Sączu . 11. czerwca 1902;
w W adow icach . . 18. czerwca 1902 i
w Tarnow ie . . .  2. lipca 1902

(przy sposobności mającej się tam odbyć w ystaw y okręgowej).
Prócz nagród pieniężnych od 70— 20 kor. będą p rzy ­

znawane hodowcom medale srebrne państwowe. W  połączeniu 
z prem iowaniam i nastąpi subweneyonowanie pryw atnych licen- 
ćyonowanyeh ogierów (po 300 kor. rocznie) przez k rak . Tow. 
rolnicze, którego delegat będzie brał udział w komisyi.



T Y'G O D N I K R O L N I C Z Y .  133

T ary fy  kolejowe dla nawozów. Od kilku lat obowiązujące 
zniżki dla przewozu nawozów, oraz matecyałów służąc\ ch do 
w yrobu sztucznych nawozów, zostały także przedłużone na 
rok 1902 (Dz. rozp. c. k. Min. kolejowego. Nr. 3 z 11 stycznia 
1902 r.). P rzy  ładunkach całowagonowych zniżka wynosi 1.5°/0 
odnośnej należytości taryfow ej, przy półwagonowych stosuje 
się klasę li zamiast droższej klasy A, przy mniejszych prze­
syłkach stosuje się klasę II zam iast klasy A.

Z e  s to łu  red a k cy jn eg o .

Wyniki prac i doświadczeń wykonanych od 1 VII 1900 do 
1'VIII 1901, przez słacyę doświadczalną w Sobieszynie z 14 ry­
cinami podał Dr. A. S e  m p o ło  w s k i .  W arszaw a 1902. Str. 17;>.

Z działów ogólniejszego znaczenia, wymieniamy tu udział 
stacyi w wystawie lubelskiej, o potrzebie badań chemicznych 

. w gospodarstwie rolnem, próby z gęstością siewu pszenicy, 
doświadczenia z orką płytką i głęboką, tępienie kanianki.

Inne działy bardzo cenne i obfite w m ateryał naukowy 
i praktyczny, zastosowane są do potrzeb tam tejszych okolic, 
m ają znaczenie więcej lokalne.

W IADOM OŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

J  Pszenica j Żyto Jęczmień Owies

K raków ..............
L w ó w ..............
Tarnów . . . .
Pod wofoczyska .

„ ros. bez cła
W iedeń..............
P e s z t .............. ...
Ceny w koronach 

za 100 kg.

Her 1 iii . ... . . . . 7 
Wrocław . . . .  7 
Poznań T I 7
Ceny w markach 

za 100 kg

Warszavva . . . 
Ceny ‘w i-nublach 

za korzec.

. • - -- ‘c* c~

Jęczmień pastewny
10.30— 12.00 K ., za 100 ky.

20.36- 
118-40- 
18.50- 
17.00- 
14 00- 
18.22 
18.20

17.20
17.70
18.00

20.75115.00- 
18.80 13.70 
19.50 1400  

-18.00 12 80- 
15.00 9.80- 
18.24114.72 
18.22-14.28-

00.00 14.50 
-00.00 14 60 
00.00 14.40

-15.96 14 0 0 -1 4 .0 0  16.60 17 00
14 0 > 12.50 —12.50 15.20 —15.60 

-1 5 .0 0 1 4 .0 0 -1 4  00 1 5 .0 0 -1 6 .0 0  
-13 20 14.50— 14.50 1 3 .0 0 -1 3 .6 0  
- 10.20 00.00—00.00 1000 - 10.00 

14.74:00.00—00.00; 14.46 -1 4 .4 8  
-14.30 00.00 — 00.00 14.16 — 14-18

00.00 00-00—00 00; 15.80 00.00 
-00 0014.20 -00.00 1 4 .8 0 - : .  :  : 
00 00 13 00 00 00; 14 60 00.00

4 6.35 6 80 4 47 4 80 4.27 4 70 j  3 37 4 17

Jęczm ień  na krup y. Kraków 8/IV, 13.40—00.00 K ., za 100 ky. 
K ukurydza. Kraków 8/1V 13.40—00.00 K.. Wiedeń 9/1V, stara 

11.20 11.40 K., nowa 10.80— 10.90 K ., Lwów 9/1V, 12.00— 12.40 K
Peszt 9/1V 9 .8 2 -9 .8 4  K ,  za 100 ky.

H reczka. Kraków 8/IV, 14.00 18 00 /0 Lwó v D/lV, 14.50 15 60/0.,
za 100 ky.

S t r ą c z k o w e ,  p rz e m y s ło w e ,  o k o p o w e  i n a s io n a .
Groch. Kraków 8/IV. 18 00 26 00 K. Wiedeń 9/IV 19.00—32.00 

Lwów 9/1V, 15.00—24.00 /O, za 100 ky.
F a so la . Kraków 8/1V, 14.00— 16 00 K.. Wiedeń 9/IV, drobna 

Ig.00— 17 00 AT., długa i plaska 20.00 —21 5 0  K., pstra 11.50—12.50 K . 
Tarnów 4/1V, 9 .0 ) 11.00 K  . /. i 100 ky.

R zepak. Tarnów 4/1V 25.50—26.00 K. Lwów 8/1V, 26.50—27.00 K.t 
za 100 kg.

K artofle. Kraków 8/1V. 3.20— 4.00 K ., Wiedeń 9/1V, 4 40—4.60 K . 
Tarnów 4/1V, 3.00 — 3.40 A'. za 100 ky.

W yk a. Kraków 8/IV 17.20—00.00 K , Lwów 9/IV 1 5 .5 0 -1 6 .6 0  A. 
za 100 kg..

K on iczyna  czerw ona . Kraków 8/1V 100.00— 120.00 li., Lwów 9/IV 
96.00— 130.00 A'., Podwołoczyska galic. 2/IV, 88— 100 A'., Podwotoezyska.
rosyj. 2/1V, 96 — 116 li .  bez eta, Wiedeń 9/1V, styryjska 124.00—132.00 K.
za 100 legi

K oniczyna  b iała . Lwów9/IV,9 0 .0 0 -1 8 0 .0 0 K„  Wiedeń 9/1V, 200.00— 
220.00 K. za 100 ky.

wone

AJ /V . z a  i  VAJ rv y .
B u rak i. Wiedeń 9/1V, żółte okrągłe 45 /i., Mamuty długie, czer- 

e 30 K  , flaszowate żółte i czerwone 28 K . za 50 ky.

Z w i e r z ę t a  i p r o d u k t y  zw ie rzęce .
W oły. Wiedeń 9 IV, galicyjskie prima 6 7 —72 li., seounda 59 — 6 

A lertia 6 3 - 6 8  A'., za 100 ky. żywej wagi.
Kraków-Prądnik biały 10/1V Przebieg largu ożywiony. — Spędzono 

132 sztuk wołów przeważnie średniej jakości — płacono za średnie 62— 
65~ za gorsze 5 5 - 5 9  K. za 100 ky. żywej wagi. ,

N ierogacizna . Wiedeń 9 IV, prima 94 96 A. średnie 8 2 —92 A.,
lelskie 7 6 - 8 0  A'., prosięta 74 -  90 A . za 100 kg. żywej wagi

M asło. Wiedeń 9 ,IV. deserowe 2.20 -2 .4 0  A., wiejskie 2 .0 0 -2 .2 0  A. 
zwykłe targowe 1.61; -2.00 K . Kraków 8 IV. targowe 2 0 0 - 2 .4 0  A za 1 
kg., Hamburg 4/1V. stołowe I klasy 210—226, II klasy 204—208, III klasy 
000 -  000 m arek  za 100 ky., Berlin 5/1V, dworskie i społkowe prima,
212 216. secunda 2 0 6 -2 1 4 , tertia 204—208 m arek  za 100 ky. _

J a  ja. Wiedeń 9 IV, prima 42— 43 sztuk, secunda 44 *1-5 sztuk, 
za 2 A , Krakow 8 IV 2.40 3.00 K., Berlin 5/1V 2 50 —2.90 Marek
za kopę.

Spiry tus ;
Wiedeń 9/ V, surowy 76% — 3 8 .0 5 -3 8 .7 5  rafinowany 90% bez 

opłaty 131.25— 131.75.
Lwów 9/1V gotowy paritas Tarnopol 34.00 34.oO A 
Kraków 8/1V okowita z opłatą na 75% Trał. 138 li., spirytus 

z opłatą na 95% Tral. 178 K , za Hektol.

P a sza .
Siano. Kraków 8/1V 6.60—6.40 K. Tarnów 4/1V 5 .2 0 —5.60 li. 

iedeń 9/IV 7.40—9 80 K ,  za 100 ky.
K oniczyna. Kraków 8 /IV. 6.80 7.20 K  Wiedeń 9,'IV 7.00— 10.00 

K„ za 100 ky.
Słonia. Kraków 8 IV 4.20—4.60 K. Tarnów 4/1V, 4 20 —4 60 ii. 

Wiedeń 9/1V 5.00—6.40 za 100 ky.

Wiedeń 9/1V, 11.00—12.00 K. Lwów 9 iV Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

NAWOZY SZTUCZNE
superfosfaty z czystych kości m ineralne i am oniakalne oraz

Maczke kostna i ż u ż l e  p r a w d z iw e  niemieckie
Zm ^

z gw aran c y ą  za w a r to ś ć  i jakość  składników d o s ta rc za  najtaniej

Bank Roi niczy, Lwów.

Gospodarstwo rybne
w Zaborzu  w Gal icyi
powiat Biała, poczta i stacya 
kolei Oświęcim -poleca zdro­
wy narybek  i kroczki dw u­
letnie przednich i r a so w y ch  
karpi galicyjskich, które prze­
syła koleją w beczkach, a 

w okolice nadw iślańskie 
skrzynkam i W isłą po cenach 

um iarkow anych.

E R I K  H E S S
w ł a ś c i c i e l  d ó b r
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Klepadła i młotki do kós
ze stali Bóhlera 

w na j lepszym  g a t u n k u  i s t a r a n n i e  k u te
dostarczaj;}

B r a c i a  B ó h l e r  i S k a
Tow arzystw o akcyjne

Wiedeń I, Elisabethstrasse 12— 14, Wiedeń.
Do n a b y c ia  we w szystk ich  w iększych sk lep ach  żolaznych.

D RZEW K A  O W O C O W E
■Jabłonie, grusze, wiśnie, czereśnie, śliwy, brzoskwinie, mo­
rele karłow e i wysokopienne, agresty, m aliny, porzeczki 

w najlepszych gatunkach  i po tanich cenach.
Szkółka je s t założona w piaszczystem  i na ostre w iatry 
w ystaw ionem  m iejscu. — Flance szparagów i truskaw ek 

100 sztuk 2 korony. — .Róże pienne i krzaczaste.

Proszę żądać cenników.

O G R Ó D  H A N D L O W Y
W  L U B Y C Z Y  K R Ó L E W S K IE J .

P t y .

K w i z d y  • płyn rcjlyłucyjny

C. i k. uprz .  w o da  do m ycia  d la  koni.
C ena 1 flaszki K. 2.80. Od 40 lat używany w nadw ornych m asztalar- 
niach, w w iększych s tajn iach  wojskowych i cywilnych, do wzmoc- 

k nienia przed i odnow ienia s ił po wielkich trudach, w zwichnię- 
k ciach, sztyw ności ścięg ien  i t. p. uzdolnią konia do znakomi­

tych działalności w trenow aniu. Praw dziw y tylko z powyź- 
L szym znakiem  ochronnym  do nabycia \ve w szystkich J 

k aptekach i drogueryach Ą ustryi-W egier. Główny s k ł a d j J 
L Franciszek Jan Kwizda, c. i k. aust. węg. k. ru m u ń sk ii^  
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ A , i ksiąz . bulgar. 

dostaw ca nadw orny, aptekarz okręgowy, Korneuburgu pod W iedniem.

„PERKUN a

F a b r y k a  m a s z y n  *— F i l i a  R z e s z ó w
W y rab ia  ja k o  specyaluośe:

MŁYNKI DO CZYSZCZENIA ZBOŻA
w trzech  w ielkościach  po 80— 100 120 koron.

C e nn i k i  m a s z y n  r o ln i c z y c h  w y s y ł a m y  n a  ż ąd a n i e .

N a j l e p s z y

Swiecie

>  OD —

O C -N
W I E D E Ń  XX

D r e s d n e r s t r a s s e

co u  “

■Y Gt K

n i ż  a m e r y k a ń s k i e .s ą  lepsze,

1

P o s z u k u j ę
od 1-go lipca b. r. ad- 
m inistracyi większego 
m ajątku . Mam za sobą 
10 la t p rak ty k i i egza­
m in akadem ii rolniczej 
w Berlinie. M. Grabski 
K o t l i n  (poczta w m iej­
scu) W ielkie Księstwo 
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P. T. Właścicielom dóbr polecam się do robót 
w arzyw niczych, sa­

downiczych, racyonalnego cięcia karłów  owocowych, rysow ania 
planów i zakładania ogrodów. Świadectwa z kilkunastoletniej 
prak tyk i w k ra ju  i za granicą, tudzież z insty tu tu  pomologi­
cznego w Prószkowie. W arunki skrom ne. K. C z e r w i ń s k i  
K raków , ul. Topolowa 8, I I  p.‘
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N ajlepszy S iew n ik
jest  Ph. Mayfartha i Sp. now o zbudowany

„AGRICOLA“
(system kółek zesuwanych)

n a  w s z y s tk ie  n a s io n a  i ró żn e  ilo­
ś c i  w ys iew u ,  bez zm iany  kó łek ;  
n a  ró w n in y  i gó ry .  B ardzo  lekki 
chód,  n a jw ię k sz a  w y t rz y m a ło ś ć ;  

c eny  najn iższe.

K o s i a r k i  i Ż n i w i a r k i
d o  t r a w y ,  k o n i c z y n y  i z b o ż a .

R o ztrzą sa cze  do s ian a .
Grabiarki konne.

Prasy do siana i słomy, ręczne.
O b łu s k iw a c z e  do  kukury d zy .  M łocar-  
nie , k i e r a t y ,  m łynki ,  t r i e u r y ,  pługi, 
w a lc e ,  b ro n y ,  w y r a b i a  i d o s t a r c z a  
j a k o  s p e c y a l n o ś ć  pod g w a r a n c y ą  
na jnow sze j ,  n a jd o s k o n a l s z e j  i n a j ­

lepsze j  k o n s t r u k c y i

PH. M A Y F A R T H  & Co.
c. k. wył. uprzywilejow ane Fabryki m aszyn rolniczych 

za ło żo n e  w  r. 1872. 7 5 0  ro b o tn ik ó w .
W IEDDEŃ 11/1, T a d o r s tra sse  71.

N agrodzona przeszło 450 złotymi, srebrnym i i bronzowym i medalam i. 
Katalogi ilustrow ane darm o i opłatnie.

  Z a s tę p c y  i p o śr e d n ic y  s ą  p ożąd an i.

MAUTHNERA POLSKI KATALOG NASION
■ y iz e d ł  z  d ru ku  I w y sy ła  t lą  go oa życzen ia  darmo I o płatało

E D M U N D  M A U T H N E R
Oe«. 1 król. N adw orny Skład Naaion

B U D A P E S Z T
atloa Rottenblllera S 3  I u l l o a  Andraosy’ego 28. 

K O R E S P O N D E N C Y A  P O L S K A .

Bibułka odznaczona n a j w y ż s z ą  nagrodą na w y s t a w i e  ś w i a t o w ej  w Paryżu 1900.
Tutki  c y g a r e t o w e  odznaczone  z ł o t y m  meda lem na w y s t a w i e  p rz y rod n . - l eka rsk .  w Krakowie  1900.

— r

Z a k ła d  p r z e m y s ło w y  w y r o b ó w  p a p ie r o w y c h  o r a z  tu tek  c y g a r e to w y c h

„N O R IS“
W ŁADYSŁAWA BEŁDOWSKIEOO

m agistra farm acyi i chem ika  w K rakowie.

P O L E C f t :
W szelkie gatunki tu tek  cygaretow ych białych  i żółtych „M a'is“ .
Szczególną uwagę zwracani na tutki N oris „ze S a lv e so le m “.

„S aIveso l“ pochłania  n ikotynę  czyniąc ją zupełnie n ieszk o d liw ą  dla palącego papierosy,
czego z w y k le  wata dokazać nigdy  nie m oże.

C ygarniczki pap ierow e  —  to pierwszy w yrób polski w Galicyi.
Polecam  je —  jako znakom ity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „NORIS“. ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „NORIS“.
Do n a b y c ia  w  t r a f ik a c h  i h a n d la c h .

Z W ysokiem  p ow ażan iem  W ł. B E Ł D O W S K k  magister farmacyi I chemik.

Na żądanie wysyłam  darmo i opłatnie okazy tutek.
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CENNIKI ILUSTROW ANE przesyła BEZPŁATNIE.

NAJWIĘKSZY SKŁAD CHRZEŚCIAŃSKI

I Maszyn  do s z y c i a  i ha f tów
„ S I N G E R /*44

czółenkowych i pierścioniowych, tu­
dzież wszystkich najnow. systemów. 
Nauka haftu  ozdobnego, robót ażu­
rowych, sm yrneńskich, mereszek itp. 

z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e ,
R. P A W Ł O W S K I E G O  

dawniej JÓZEFA IWANICKIEGO
w KRAKOW IE Rynek Główny 1.18.
Na w y p ła ty : reczne od 3 0 — 65 z łr ., nożne od 

4 0 — 115 z ł r .  —  Gotówką I0»/o taniąj. —

D o m  a g  e n  c y j n o - k  o mi  s o w y
pod FIRMĄ

T A D E U SZ  M U SZ Y Ń SK I
Kraków, Gołębia 10

pośredniczy przy sprzedaży i żakupnie produktów  
rolniczych, dostarcza wszelkiego rodzaju nasion, ma­
szyn rolniczych, oraz artykułów  technicznych, dla 

przedsiębiorstw  rolnych i przem ysłowych.

O ferty  na żądanie.

S. A. Bubera Synowie
polecają

j a k o  w y łą c z n i  rep rezen tanc i:

Lwów  
Gródecka 20

W szelkie przyrządy  potrzebne w go­
spodarstw ie m leczarskiem  szwedz­

kiego Tow. akc.

A l f a - S e p a r a t o r
800 p i e r w s z y c h  nagród ,  
„Grad P r ix “ w  P a ry żu .

W irówki -  -  -  -  -  

Maśinice -  -  -  -  -  

W ygniatacze  -  -  -  

Oziębiacze -  -  -  -  

P od grzew acze  -  -  -  

S tą g w ie  -  -  -  -  -  

Konwie - - - - - -

Zakładanie zupełnych mleczarń  
p arow ych  i ręcznych.

Najlepsze zużytkow a­
nie m leka, najw iększy 
w ydatek  m asła i n a j­
lepsze masło są ty lko 
w tedy możliwe, jeżeli 
się oddziela śm ietankę 

z m leka żapomocą 
centryfugi

A l f a - S e p a r a t o r

Słynne p a ten to w a n e  garn itu ry ,  młocarnie 
pa row e  i w sze lk ie  m aszyny rolnicze

HOFHERRA i SCHRANTZA
W iedeń — Budapeszt.

P ługi i s iew n ik i

R U D O L F A  S A C K A
Lipsk-Plagwitz (,.Grand P rix“).

Ż n i w i a r k o - w i ą z a ł k i  „Ideał“ 
lekkości w robocie

DEERING-Harvester Comp, 
w C hicago (»Grand Prix«).

Wyroby Deeritlga, które na ostatniej paryskiej 
wystawie z pomiędzy wszystkich innych uznane 

I  zostały za najlepsze i wyszczególnione najwyż- 
| szemi odznaczeniami, cieszą się wielkiem rozpo- 
i  wszechnieniem w Królestwie Polskiem. a  żni­

wiarki tegoż w kraju  odznaczone zostały przy 
| próbie w Żurawicy dolnej na polach J. O. Ks, 
I Sapiehy w roku 1900 najwyższa nagroda; vide 

„Rolniku Nr. 50 z 15/X1I 1900.

Benzynowe, naftowe, spirytusow e

Motory i lokomobile
Tow. akc. 

MARIENFELDE.

Odznaczone dyplomem honorowym To-  
w a r z j s tw a  gospodarczego czeskiego w Pradze 
w maju 1901 r.

Zupełne bezpieczeństwo przed eksplozyą.
Gotowość .ruchu w ciągu 10 minut.
Fabryka ta  zatrudnia przeszło 1000 ro­

botników i dostarczyła już  zwyż 30 0 0  loko- 
mobil wyłącznie do celów rolniczych.

W sz e lk ie  m otory, m a sz y n y  ro ln icze  i m le c z a r s k ie  i c z ę ś c i  s k ła d o w e  z a w s z e  na  sk ład z ie .
K a t a lo g i ,  c e n n ik i  i o b j a ś n i e n i a  d a r m o  i o p ła tn ie .

Nakładem  Komitetu c. k. T o w a rz y s tw a  rolniczego k rakow skiego .  W d ru k a rn i  U niw ersy te tu  Jagiel lońskiego, pod za rząd em  Józefa  F ilipowskiego.


